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PozBiiań^ 24 października. Czém jest prawo i legal- 

ćwRosyi, wiadomo wszystkim dosytu: najmarniejszym blich- 
itni dla świata, czczym zupełnie dźwiękiem słów bez żadnój 

»¿ci i znaczenia. A dla tego najmarniejszym i czczym zupeł- 
że nie tylko ci co tych słów używają, wcale w nie nie wie- 
,i śmieją się sobie w oczy ¡jak dawni rzymscy augurowie 

iliedy swoje święte sztuki wyprawiali, ale że, co gorsza, nikt 
,a’ig)ia w święcie w nie już nie wierzy, bo nawet drobne dziecko, 
2 Saleki Chińczyk, powierzchowny Francuz, wiedzą już dziś co 
ijdWaściwie za temi słowami się kryje: despotyczna dowolność lub 
Gildie przekupstwo. Zdawałoby się, że przynajmnićj w Króle
stwie Polskićm, jeźli nie dawniéj, to od czasu pewnéj zmiany 
Systemu i pod rządem ludzi jak w. ks. Konstanty i margrabia 
jl'Jielopolski, którzy w odezwach i przemowach swoich szcze

ciny zawsze kładą przycisk na panowaniu prawa i ścisłćm 
przestrzeganiem legalności chełpić się lubią, święte gdzie in- 
40'{ziéj te wyrazy, jakieśkolwiek powinnyby mieć znaczenie. Nie- 
wrzerwana praktyka samowoli oraz setne przykłady dnia każ- 

. ¡*90 uczą niestety, że i tu na „zdawaniu się koniec. Przy- 
t ogłady te podawaliśmy i podajemy w wiadomościach bieżących, 

jracać więc dziś do nich nie myślimy, nadmieniając tylko, że 
j [ypowym przykładem, który najlepićj maluje właściwy cha
rakter obecnego okresu legalności w Królestwie Polskićm, 
'„jestsprawa owego Nowakowskiego, oddanego wedle nowego
I «¡rwa o rozruchach pod zwykły sąd kryminalny, uznanego nie
winnym przez wszystkie trzy instaneye, i w wykonaniu tych 
22'jyroków, nie wypuszczonego na wolność — broń Boże — ale 

¡i Wywiezionego na Sybir czy tćż w sołdaty! Na skargę zanie-
diuną o gwałt taki i taką krzyczącą samowolność przez brata 

yjAieszczęśliwca, raczył jak wiadomo, dzisiejszy namiestnik Kró- 
Ofstwa odpowiedzieć bardzo lakonicznie, że nie widzi powodu 

/„ uwzględnienia proźby brata! Taka jest dzisiejsza legalność ro- 
ź' teka w Królestwie Polskićm.
II Nie zamierzamy wszelako, jak się rzekło, wracać dziś do 

panyćh przykładów; chcieliśmy raczćj zapisać tu tylko jeden
Miały i nowy przykładzik, ztąd już bliżćj naszę prowincyą ob- 
r- nodzący, że implikowanćj w nim osobie nadali Moskale, nie 
jjjfiemy słusznie czy przez omyłkę, miano poddanego pruskiego. 
_55 Doszły nas temi czasy na prywatnćj naturalnie drodze, 
-33putne i podnoszące zarazem wiadomości z różnych stron Sy- 
-yyi, od Orenburga poczynając aż po Irkuck i Kamczatkę. 
7, tu miejsce i pora rozgłaszać szczegóły matryrologii mę- 

mików, zostających jeszcze w ręku oprawców. O jednym 
:ecież fakcie wyczerpującym ze statystyki rót aresztanckich 
ierdzy Omska (w Zachodnićj Syberyi, u granicy ord kirgiz- 

uj i®, nieco na północ Semipalatyńską) bez niedyskrecyi i bez
“Tjf&ody dla osób, zdaje się, wspomnieć możemy.
?tu Urzędowy organ rządu warszawskiego, DziennikPo- 
['/¡ijszechny, ogłosił w numerze swoim z d. 15 lutego rb. listę 

ib skazanych aż po dzień 27 stycznia tr. przez sądy wojen- 
Tę listę znajdzie czytelnik powtórzoną w całości, w Nrze

Dziennika Poznańskiego. W kategoryilV téj liczby
?r|jestwkategoryi „Cudzoziemców wysłanych za granicę 

wzbronieniem powrotu do Królestwa Polskiego, za branie 
iziału w rozmaitych rozruchach“, pod liczbą 83 czytamy : 

Kurowski Nepomucen, poddany pruski“. Niejeden prosto-
44 (fsznI czytelnik tćj urzędowćj listy, gotówby myśleć, że Nepo- 
)#jJucen Kurowski rzeczywiście wysłany został za granicę, tak 
ÎjèjJto mniemany jakiś wyrok jakiegoś tajnego sądu wojennego 
W postanowił. Tymczasem ów Nepomucen Kurowski, o tyle

!“0 został wysłany za granicę, że aresztowanego w dniu
”^7 maja 1861, wywieziono w 11 dni potćm z cytadeli warsza- 
»Äj, po obdarciu z wszystkiego i odebraniu zdrowia nieludz- 
■7em postępowaniem, na Sybir. Do Tobolska przypędzony 
-[“• 5 kwietnia r. b. (bo daleka droga blisko rok trwała), wy- 
',any on ztamtąd wreszcie został na miejsce stałego swego 
'^znaczenia, to jest do twierdzy Omska, do ciężkich robót na 

z pozbawieniem wszelkich praw stanu. Jeźli więc sąd
¿°lenny, jak urzędownie ogłaszał urzędowny DziennikPo- 
^zechny, skazał N. Kurowskiego na wysłanie zagranicę 
jftWne do Prus, jako pruskiego poddanego), pytanie więc: 
~ ° go skazał do ciężkich robótwOmsku? a jeźli go skazał
- oa co miał lepsze niby do tego prawo od sądu wojennego, 

m. eiau raczej owego prawdziwego nie było ogłosić wyroku,
lçzli tego uczynić nić wypadało, po Co i dla kogo były dru-

- "accoweurzędownefacecye wDzien.Powszechnym?
M, W naszym prywatnym spisie katorżnych w Oinsku, 
Smykamy także: „Księdza Bernardyna Koziorodzkiego, ska- 
„ Dei?o do ciężkich robót.“ Otóż w urzędowym wykazie 
-.dennika Powszechnego, wyż z daty powołanym, mie- 

îo’»3 W kategoryi III, to jest w kategoryi „Wysł, nych do ce- 
stwą na mieszkanie za mowy podburzające, śpiewanie 
ucyjnych hymnów itd.“ pod liczbą 64: „Ksiądz Koziero-

’lary, zakonnik, Bernardyn z miasta Lublina.“ Nie je- 
,. w stanie sprawdzić w téj chwili, czy, jak wszelkie do- 

„¿7 1 pozory za tćm przemawiają, jestto jedna i taż sama 
¡Oft“Da’ tylko nieco odmienną pisownią nazwiska swego ozna- 

ta^ •jest’ co Plerwszy lepszy zakonnik z Królestwa 
bernardyńską rubrycelą sprawdzić potrafi, pytanie wte- 

iŁ'ieZy w. j§zyku rosyjskich sądów wojennych i warszawskiego
- .ąąika Powszechnego, „mieszkanie w cesarstwie“ 
"i u2, r°boty w Omsku na Syberyi“, są to synonimy? A je- 
ŚŚiODo 't a. P°jęcia nie są synonimami, po co i dla kogo ogło- 
'' bzki j urzS(lowy fałsz o księdzu Koziorowskim czy Kozie-

— Gaz. W. Ks. Pozn. podaje następujące obwieszczenie 
naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego:

„W powiecie kościańskim w ostatnich miesiącach r. b. wy- 
darzonemi pożarami zniszczone zostały:

1) w Śmiglu stodoła Geislera w nocy z dn. 12 na 13 lipca,
2) tamże stodoła Bergmanna w dniu 10 sierpnia,
3) tamże stodoła Geyera w dniu 27 września,
4) w Koszanowie stodoła dominialna w dniu 16 sierpnia,
5) w Czaczu bróg zboża w dniu 13 września,
6) w Chorynie stodoła w dniu 20 września,
7) w Przysiece niemieckićj stodoła w dniu 28 września,
8) w Gorzyczkach owczarnia w dniu 4 października. 

Ponieważ zachodzi wielkie podejrzenie, że przyczyny po
wyższych pożarów w złośliwćm podpaleniu szukać należy, prze
to zapewnia się niniejszćm temu, który sprawców tych wystę
pnych czynów królewskiemu urzędowi radzco-ziemiańskiemu 
lub tćż królewskićj prokuratury! w Kościanie tak dalece wska
zać potrafi, że takowi mogą być pociągniętymi do śledztwa i 
kary, nagroda od 50 do 100 tal. (od pięćdziesięciu do stu ta
larów).

NPan raczył nadać etatatowemu profesorowi przy wszechnicy 
w Bonn, tajnemu radzcy medycznemu dri Mayerowi i emeryto
wanemu dyrektorowi gimnazyalnemu Katzfeyowi w Miinster- 
eisel, w powiecie Rheinbach, order orla czerwonego trzecićj 
klasy na pętlicy.

Berlin, 23 października. Adresy i deputacye nielicznego 
stronnictwa reakcyjnego, pochwalające postępowanie rządu co 
do kwestyi reorganizacyi armii i uchwalę izby panów co do 
budżetu na rok 1862, mnożą się coraz bardzićj. Stronnictwo 
postępowe natomiast chcąc uznać zasługi położone przez izbę 
poselską i chcąc okazać, że uchwały w izbie tćj zapadłe naród 
podziela i na nie się zgadza, przyjmowało nie tylko prawie 
wszędzie powracających posłów większości z jak największą 
ostentacyą, ale nadto przesyła adresy już to do pojedyńczych 
posłów', już to do całćj izby poselskićj. I tak wyborcy pierw
szego berlińskiego obwodu wyborczego uchwalili i podpisali na
stępujący adres do izby poselskićj: „Wysoka izbo! My niżćj 
podpisani wyborcy i prawyborcy miasta Berlina wypowiadamy 
wam niniejszćm wszelkie uznanie za przyjęte przez was w osta
tnim peryodzie sejmowym uchwały, jako tćż zapewnienie, że 
uchwały te są wyrazem wiernym naszego przekonania i naszćj 
woli. W niezłomnćm obstawaniu przy konstytucyi będziemy 
was i nadal wspierać tą jednozgodnością, z jakąście postano
wili pamiętną owę uchwalę z dnia 13 października r. b. Berlin, 
w październiku 1862.“

— Ministrowie belgijscy Rogier i Sticheln przybyli do 
Berlina, jak twierdzą, w celu abluicyi cła na rzece Skaldzie.

— Jak się dowiaduje Gaz. Vossa przesadzono radzcę 
sądu powiatowego Klotza z sądu powiatowego w Poczdamie do 
komisyi tegoż sądu w Trebbin, a prokuratora Oppermanna po
stawiono na odstawkę. Obydwaj urzędnicy należeli do większo
ści izby poselskićj.

— Wiadomość podaną w korespondencyi berlińskiej do 
paryskiego dziennika reakcyjnego La France, jakoby rząd 
pruski postanowił zmienić prawo wyborcze, a która przeszła 
do innych dzienników niemieckich i nieniemieckich, prostuje 
król, prezydum policyi berlińskiej z upoważnienia ministerstwa 
sianu w tych słowach przesłanych do Volks Z tg.: „Volks 
Z tg. oddrukowała w numerze 24 > doniesienia zLaFrance, 
wedle których rząd królewski zamierza wydać odezwę do ludu 
i zarazem ogłosić kilka ważnych środków tyczących się po
wszechnego bezpośredniego głosowania. Środki te, wedle po
dania w zasadzie już uchwalone, mają być wprowadzone w wy
konanie po powrocie pana Bismarcka z Paryża. Podania te 
są zmyślone tak co do niby zamierzonćj odezwy, jak co 4o dal
szych zamiarów rządowi przypisywanych.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Wamawa, 21 października. Donoszą z Ukrainy, iż sza

rańcza naleciała tam na następujące powiaty: kaniowski, cze- 
chryński, czerkaski, zwinogrodzki, taraszczański i skwirski. 
Obok zaś tćj klęski, pojawił się jeszcze księgosusz na bydło.

— Teatr polski w Żytomierzu (na Wołyniu), który jużto 
w skutek ustąpienia dawniejszego dyrektora, p. Miłaszewskie- 
go, jużto w skutek antyteatralnego usposobienia czasów osta
tnich, popadł był w dezorganizm i zupełnym groził upadkiem, 
ma się teraz ku lepszemu. Kilku miejscowych obywateli ob
jęło kierunek nad nim w celu podniesienia sceny narodowćj. 
I słusznie. Bo to co dla Warszawian, którzy żyją sobie śród 
pełućj atmosfery narodowćj, może być chwilowo zbytkiem i ża
łobnemu ulegać interdyktowi, jest dla żytomierza, Wilna, Lwo
wa, Krakowa i Poznania, zalewanych rosyjskim lub niemieckim 
żywiołem, nie mających ani szkół czysto polskich, ani żadnego 
zgoła publicznego ogniska obyczaju i języka polskiego, kwestyą 
żywotną, jednćm z pokrzepiających śród strasznćj posuchy 
źródeł.

— Uniwersytet św. Włodzimierza w Kijowie, zało ony po 
zniesieniu uniwersytetu wileńskiego i liceum krzemienieckiego, 
główny zakład naukowy dla całćj przeddnieperskićj Rusi i Li
twy, wzrasta coraz więcćj w liczbę uczniów, gdyż przybywają 
do niego także uczniowie z Grecyi, Turcyi, Multan, Wołoszczy

zny itd. W r. 1852 liczył on tylko 611 studentów i 32 wolnyćli 
słuchaczy; w r. 1862 wynosiła liczba studentów 945, a wolnych 
słuchaczy 802, zatćm ogółem 1747 uczniów. Podług wyznania 
było: katolików, niemal wyłącznie Polaków 921, a 752 prawo
sławnych tj. Rosyan, Rusinów, Greków, Serbów, Bułgarów itd., 
23 ewangielików, 51 żydów. Zaledwie potrzebujemy przypo
minać, żc na tym kijowskim uniwersytecie wszystkie wykłady 
bez wyjątku odbywają się po rosyjsku.

— Z Witebska piszą, że zgon ś. p. Władysława Syrokomli 
wywołał i nad Dźwiną liczne objawy współczucia licznych wiel
bicieli przedwcześnie zgasłego poety. Dnia 1 października od
było się tam w po-Bernardyóśkim kościele żałobne nabożeń
stwo, w którćm z najzupełniejszą bezinteresownością wzięło 
udział całe duchowieństwo miasta Witebska, a muzyka zł» żona 
z artystów i amatorów pod przewodnictwem p. Kicińskiego wy
konała mszą rekwialną. Nie poprzestając na tćm, mieszkańcy 
m. Witebska czynnie przyłożyć się zamierzają do zwiększenia 
na rzecz wdowy i sierót funduszów, które do komitetu opieki 
odesłane będą.

— Że porządek na wileńskićj kolei żelaznćj nie musi być 
szczególny, dowodzi tego między innemi następujący artykulik 
Kuryera Wileńskiego. „Dochodziły niejednokrotnie już 
do nas,“ pisze Kur. Wil. „utyskiwania namewiudómość, w ja- 
kićj zarząd kolei żelaznćj stara się utrzymywać publiczność co 
do godzin przeznaczonych do przyjmowania transpor ów, wy
syłających się pociągami towaroweini w kierunku do Warsza
wy. I sami już kilka razy byliśmy w takićm położeń u, że nam 
odmawiano przyjęcia posyłek w pewne dni i godziny, naznacza
jąc inne termina, na które stawiwszy się, odbieraliśmy jednak 
lakoniczną odpowiedź o nieobecności ekspedytora itp. To nas 
zmusza odwołać się publicznie do zarządu kolei i prosić, ażeby 
nam raczył przysłać prawidła, których się mają trzymać inte
resenci przy wysyłaniu transportów do Warszawy» a ogłosimy 
je bezpłatnie dla dogodności publiczności, ażeby jćj oszczędzić 
straty czasu, na jaką bywa ciągle narażaną przez nieregular- 
ność służby kolei.“

* Wilno, 16 października. „Stan oblężenia zdj ęt o“ Oto 
treść ogłoszenia podanego nam przez Kur. Wil. a podpisa
nego przez wileńskiego gubernatora Nazimowa. Gazety za
graniczne niezawodnie wielkicmi głoskami donoszą o tym no
wym dowodzie łask cesarza i jego zastępcy Nazimowa a wszy
stkie pisma pochwalą Wilno i Litwinów, którzy dość wcześnie 
poznali, że szał uczuć narodowych do niczego nie doprowadzi, 
że Panu Bogu jako i tym, co z jego laski panują, pieśni, cho
ciażby religijne, będąc poezyą, nie mogą się tyle podobać jak mo
dlitwa napisana prozą a zamieszczona w książkach dozwolo
nych przez cenzurę.

Przestaliśmy już wprawdzie od dość awna owych niemi
łych gubernatorom modłów iśpiewów,oraz wszelkich tłumnych 
zebrań, lecz lub» mieszkamy w „zachodnich prowincyach cesar
stwa rosyjskiego“ niezapomnielismy jaką jest nasza ojczyzna! 
Umiemy1 szanować łaskawość prawdziwie ojcowską rządu, któ
ry znosząc z imienia stan wojenny w Wilnie pozostawił niko
mu niezawadzające artykuliki jak np. sąd wojenny, powiększo
ną siłę zbrojną, zakaz broni, itp. Wiemy wszyscy, że to tylko 
dla naszćj dogodności, bo sąd wojenny, jako najkrótszy, nieza
wodnie jest i najdogodniejszy mianowicie dla jiubliczności lu- 
biącćj spokój, a siły zbrojnćj celetn, teraz gdy stan oblężenia 
zniesiono, jest zabespieczenie nas od wszelkich nieprzyjemności 
ludzi złćj woli. Przecież sam pan gubernator jeździ z kozacką 
eskortą, czemuż więc my ludzie znacznie niższego, lub wcale 
żadnego czynu, nie mielibyśmy się cieszyć z dodanćj nam es
korty? Nawet dla tego świętego spokoju pozostawio
no powiększoną niedawno liczbę niższych urzędników 
policyi, tak zwanych goro do woi czy li miastowych, bo mia
sto musi ich utrzymywać i opłacać. Przezorny rząd naszego 
cesarstwa tak wysoko ceni naszę spokojność, że chcąc takową 
ogółowi zachować, pojedyńcze mnićj spokojne indywidua np. 
Machnaura do wschodnich prowincyi cesarstwa przesiedla.

Naszego gubernatora, człowieka zresztą dosyć łagodnego 
charakteru, ponieważ wie, że tutaj Litwa, prowincyą cesarstwa, 
że my więc e o i p s o jesteśmy Rosyanami, nie kole wcale w o- 
czy, jak margrabię Wielopolskiego, czamarka, konfederatka 
lub but palony: wolno nam się ubierać, jak nam się podoba. 
Coby jedynie nam zabroniono, to gdyby nasi Rosyanie wymy
ślili jaki demagogiczno-rosyjsko-demonstracyjny ubiór. W pol
skim lub węgierskim stroju, wolno nam chodzić po ulicy tak 
samo jak w’e francuskim, bo przecież ubiór polski nie do nas 
mieszkańców cesarstwa się odnosi. To tćż łatwićj dostać się 
tutaj do kozy, czyli mówiąc technicznie pod numer 14, za pa
lenie na ulicy cygara, jak za kontusz.

Zresztą u nas zupełnie spokojnie, przynajmnićj na pozór. 
Rozbudzone niedawno namiętności i uczucia narodowe, zadrze- 
maly się biedaczki na powrót; może śuią o niebieskich migda
łach, które daj Boże, by się nie zmieniły na kwaśne jabłka, o co 
mówiąc nawiasem, w teraźniejszym roku, gdzie słońce tal mało 
przyświecało, nie trudno.

Taki jest stan obecny naszego ukochanego Wileńka. Wy
baczcie, że nie dość obszernie i może nie dość jasno we wszyst- 
kićm się tlómaczylem, lecz nie zupelniemoja w tćm wina. Zre
sztą jak mi tutaj chwalono, jesteście ludźmi „z poznaniem“. 
Jeżeli w rzeczy samćj posiadacie ten przymiot, nie trudno wam 
będzie rozeznać, co do czego w mćm piśmie należy. Proszę 
tylko, nie posądzajcie mnie o ironią.
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GALICYA.
Kraków, 21 października. Dzisiaj rano przybył tutaj 

w przejeździe z powrotem do Lwowa po długim urlopie, guber
nator cywilny i wojenny Galicyi fmpor. hr. Mensdori-Pouilly, 
i przyjmował tutejsze władze cywilne i wojskowe, kapitułę, ma
gistrat, tudzież korporacyą profesorów.

— Nieraz już utyskiwali różni korespondenci prowincyo- 
nalni do Czasu nad ciągłćm i coraz to gęstszćm przechodze
niem ziemskich majątków w Galicyi w ręce żydowskich lub nie
mieckich (w Galicyi są to niemal synonimy) nowonabywców. Ko
respondent z Tarnowa wraca dziś do tego przedmiotu i przy
pomniawszy, że wsie w Tarnowskiem w dużój już części są 
w ręku protestanckich Prusaków lub starozakonnych, tak że 
często nie ma już komu być patronem kościoła katolickiego, bo no
wi właściciele chętnićj protestanckie świątynie lub bożnice stawia
ją, nie widzi zarady przeciw dalszemu złemu w moralnym na
cisku na dotychczasowych właścicieli polskich, bo najczęściój 
są oni w konieczności sprzedania majątku temu kto najwięcćj 
daje. Ponieważ zaś żydzi i przybysze większe mają kapitały 
od polskich tuziemców, a polskich kupców na ziemskie majątki 
w ogóle coraz mmćj w Galicyi, dobra więc przechodzą i coraz 
więcój przechodzić muszą w ręce Prusaków lub też starozakon
nych. Korespondent proponuje natomiast takie lekarstwo:

„Przeciw temu dobrowolnemu“, powiada on, „wyprzeda- 
waniu ziemi ojczystćj, a w następstwie wynaradawianiu ojczy
zny, jest tylko jeden środek, a tym jest sprzedaż ziemi polskićj 
Polakom, to jest chłopom polskim, a że chłopi całych dóbr w ca
łości kupować nie mogą, przeto należy dobra, które dla zbiegu 
niefortunnych okoliczności właściciel sprzedać jest zmuszony, 
rozparcelować, podrobnić i w parcelach polskim włościanom 
rozprzedać, a znajdzie się niemal wszędzie dosyć kupujących, 
i ziemia polska zostanie w ręku polskich,rząd zaś przy należy- 
tśm zachowaniu formalności prawnych, nie będzie rozparcelo
waniu i rozprzedaniu gruntów dworskich żadnych nie stawiał 
trudności. Gdyby zaś przeprowadzenie takiego rozparcelowania 
i sprzedania pojedyńczych parcel dh właściciela naglonego o- 
kolicznościami wielkie przedstawiało trudności, wypadałoby 
w tym celu utworzyć stowarzyszenie, a znajdą się i akcyona- 
ryusze i świadomi rzeczy, coby do takiego towarzystwa przystą
pili Muszę tu jednak zrobić zastrzeżenie, że bynajmnićj nie 
myślę, aby wszystkie dobra lub dobra majętnych właścicieli 
miały być podobnie rozprzedane, mam tu bowiem tylko na 
myśli te, które właściciel koniecznie sprzedać jest zmuszony 
i gdzie zostaje mu jedynie wybór między kupcem obcym albo 
innowiercą^a chłopami polskimi i katolikami.“

Lwów, 20 października. Do Gaz. Polsk. piszą o wy
dziale filozoficznym na tutejszym uniwersytecie: Często bar
dzo słyszeć się tu dają skargi na młodzież, że ta nie chce się 
poświęcać zawodowi nauczycielskiemu. Zdawałoby się zatćm 
że tylko niechęć młodzieży jest do zwalczenia, że z usunięciem 
tćj niechęci, skarżyć się nie będzie przyczyny, bo zresztą wszy
stko co tylko ku nabyciu stósownych do tego zawodu wiadomo
ści jest potrzebnćm, zostało przewidziane i uabytćm być może. 
Tymczasem rzecz się ma zupełnie inaczćj, bo młodzież nasza 
wielu przedmiotów do zawodu nauczycielskiego niezbędnie po
trzebnych słuchać nie może, z tćj mi, nowicie przyczyny, że te 
albo nie całe na wszechnicy lwowskićj są wykładane, albolitćż 
wsposób tak nieprzystępny dla pojęcia młodzieży, żejenawetza 
nieistniejące poczytać można. Tak się ma mianowicie z wydzia
łem filozoficznym. Katedry tego wydziału są tak poobsadzane, 
że nawet 10 obowiązkowych godzin wybrać nie można, i gdyby 
nie dr. Małecki, główna podpora wydziału, o którym mówimy 
i czysto filologiczne wykłady dra Kergla, nie byłoby nawet co 
robić na tym wydziale. Ściśle biorąc, wydział filozoficzno-hi- 
storyczny prawie nie egzystuje, a katedra historyi już od maja 
r. 1861 jest opróżnioną. Po znanćm bowiem zajściu dra Muysa 
ze słuchaczami z powodu zdania o królu Janie Kazimierzu, 
profesor ten zmuszonym był ustąpić z katedry, i dotąd nikt go 
nie mógł zastąpić. Senat akademicki donosząc o sprawie tćj 
ministeryum oświecenia dodał, że obsadzenie katedry tćj ko
niecznie jest potrzebnćm, na co jednak ministeryum nie odpo
wiedziawszy ni tak ani owak, całą sprawę posłało ad acta. 
Tak więc katedry tćj od lat dwóch prawie nie ma, a jak rektor 
tegoroczny oświadczył nie ma nawet i nadziei, by w tym roku 
obsadzoną została, chociaż na ludziach, którzyby z korzyścią 
dla słuchaczów miejsce to zajęli, nie zbywa. Prócz bowiem p. 
Z. Sawczyńskiego, który z wszelkiemi wymaganemi dowodami 
złożył senatowi akademickiemu prośbę o konferowanie, mu tćj 
posady, dwóch jeszcze rodaków naszych również bardzo dobrze 
uzdolnionych starało się w Wiedniu o objęcie tćj katedry, ale 
szczere chęci pierwszego jak i dwóch innych nie zostały dotąd 
uwzględnione. Dla tego tćż dziwić się nie można, że w tym 
roku, liczba słuchaczy na wydziale filozoficznym i tak dość 
szczupła, zmniejszyła się znacznie.

— Od niejakiego czasu bawi tu malarz Tępa. Po powro
cie z Paryża zeszłćj jesieni, zwiedził on w ciągu tego lata Ta
try i wschodnie strony Galicyi, zbierając do teki artystycznćj 
typy ludowe tamtych okolic, na które dotąd malarze nasi nie 
zwracali należytćj uwagi. Z końcem bieżącego miesiąca wyje
żdża p. Tępa na zimę na mieszkanie do Krakowa. Przedtem 
wszakże zamierzył jeszcze zdjąć rysunek sześciu pomników, 
znajdujących się w podziemiach tutejszego kościoła 00. Domi
nikanów i ochronić je tym sposobem od zapomnienia i zanied
bania, jakiemu dotychczas uległy. Pomniki te, pochodzące 
z XVII wieku, wielce już uszkodzone, noszą na sobie piętno 
artystycznego dłuta i tak pod względem sztuki jak archeologii 
wielką mają wartość. Zatarły się już wszakże napisy, świad
czące czyjeby to były grobowce, i tylko z herbów na nich wy
konanych możnaby dojść tego z niejaką pewnością. Podziemia 
kościoła Dominikanów, tworzące niegdyś jakby drugi podziem
ny kościół, o wspaniałych sklepieniach i mnogich przejściach 
i kaplicach, były późnićj obrócone na składy i wynajmywane. 
Wówczas to zostały tak uszkodzone pomniki, o których mowa; 
poodbijano im nogi i ręce przy opieraniu o nie beczek i kuf. 
Serce się ściska patrząc na owo zniszczenie dzieł sztuki a hi 
storycznych pamiątek, i nasuwa się pytanie, jak coś podobnego

mogło się stać pod okiem rządowych konserwatorów, jeżeli 
prywatne starania nie były w stanie temu zapobiedz. Obecnie 
uprzątniono przynajmnićj składy, a przeor dzisiejszy, który 
gorliwie zajął się, wnet po objęciu urzędu swego, odnowieniem 
i upiększeniem samegoż kościoła, co pomyślnie do skutku do
prowadził, zachowa bezwątpienia i te cenne zabytki od dalsze
go przynajmniej zniszczenia.

FRANCYA
Paryż, 20 października. Wczoraj odbyła się w St. Cloud 

pod przewodnictwem cesarza rada ministrów, na którćj nowy 
minister spraw zewnętrznych Drouin de L’huys odczytał swój 
okólnik do poselstw francuskich za granicą, zawierający wyłu- 
szczenie zasad, których się nowy gabinet trzymać zamyśla 
w stosunkach swoich z państwami ościennemi. Okólnik ów, 
w głównćj treści rosprowadzając tę myśl, że się w polityce ce- 
sarskićj dotychczasowćj nic nie zmieniło i nic nie zmieni, jest 
w ogóle dosyć mdły i czczy. Wynika przedewszystkićm z niego 
podobno, że niebawem rospoczną się nowe rokowania z dwo
rem papieskim, celem nakłonienia go do ustępstw. Dzienniki 
poufne starają się publiczność uspokoić, pocieszając ją nadzieją, 
że rokowania te do pożądanego celu teraz doprowadzą, to jest 
do zgody papiestwa, z Królestwem Włoskićm, wszakże żaden 
z nich nie wyjawia, jaki weźmie kierunek polityka f. ancuska 
na przypadek, gdyby, co niewątpliwie nastąpi, Stolica apostol
ska nie dała się odwieść od raz powziętego systemu non pos- 
sumus;najaką natenczas rząd francuski stronę przerzucić 
się zamyśla, na stronę władzy świeckićj, czy tćż żądań ludu 
włoskiego? Podług tego co mówi senator Lagueronniere 
w dzienniku swoim France, który teraz uważać niemal mo
żna za najwierniejszego tłumacza zasad i dążności osób główną 
odgrywających rolę w rządzie i na dworze francuskim, zdawa
łoby się, że w ostatecznćm rozstrzygnieniu jedność włoska ni
czego spodziewać się nie powinna po teraźniejszym gabinecie, 
który będzie dyplomatyzował dla formy, ale Rzymu Włochom 
nie wyda. Okazuje się to także z doboru osób, które nowy 
minister spraw wewnętrznych wybrał. Wiemy już co znaczy 
zamianowanie księcia La Tour na poselstwo rzymskie i pana 
de Sartiges na poselstwo turyńskie; nie mnićj wyraźną cechę 
nosi na sobie wezwanie hr. Montessny do Brukselli, kiedy poli
tyka francuska zaczęła przybierać liberalne i sprawie włoskićj 
przychylne pozory. Niedziw zatćm, kiedy polityka rządu taki 
powoli bierze kierunek, że wbrew deklamacyom i fałszywym za
ręczeniem najemnych pism pólurzędowych, radują się dzien
niki legitymistowskie, Union, Monde, Gazette de France 
nadzieją, że nie zadługo przyjdzie we Włoszech do przywróce
nia wydalonych dynastyi i sprowadzenia owego błogiego stanu 
rzeczy jaki był przed wojną włoską. Co się tyczy ministerstwa 
włoskiego, trudno przewidzieć co się z nićm później nieco sta
nie, wszakże na teraz pewną zdaje się rzeczą, że nie ustąpi. 
Rada ministeryalna, o którćj wspomnieliśmy, odbyła się w Tu
rynie 17 tm. w przytomności króla. Ministrowie Depretis i Pe- 
poli objawili zdanie, że gabinet powinien ustąpić miejsca naj
popularniejszym w obecnćj chwili mężom, wszakże po długich 
naradach postanowiono pozostać w teraźniejszym składzie i za
wezwać urzędownie gabinet paryski, aby dał odpowiedź na 
ostatnią notę dyplomatyczną jenerała Durando, która dotych
czas jeszcze pozostała bez odpowiedzi. Parlament zwołanym 
zostanie wpierw niż miał być, a ministerstwo wystawi mu szcze
rze i otwarcie, jakie jest położenie rzeczy', oraz zda sprawę 
z doty chczasowych swoich dyplomatycznych układów. Ratazzi 
poda do parlamentu wniosek, żeby albo wytrwać w polityce 
dotychczasowćj i bezprzestanku nalegać na gabinet tuileryjski, 
aby nareszcie sprawę rzymską rozwiązał, albo tćż żeby tego 
rozwiązania szukać na innćj drodze, zrzekłszy się zwiąsku 
francuskiego. Gdyby wreszcie parlament wszelkie wnioski od
rzucił, natenczas gabinet ustąpiłby miejsca swego innemu. Po
między przyczynami usunięcia Thouvenela znajdujemy w dzien
nikach poufnych tę także wy mienioną, iż Thouvenel, Lavalette 
i Benedetti tworzyli między sobą nadto silny związek działając 
statecznie w jednym duchu, co wzbudziło w cesarzu porozu
mienie, że chcą przymus jakiś na nim wywierać, cesarz zaś ni
czego bardzićj się nie wystrzega jak dania choćby pozoru, że 
ktokolwiek nim powodować może. Prócz tego miała się ró
wnież ta okoliczność przyczynić do oddalenia wymienionych 
dyplomatów, że Stolica apostolska nie chciała z nimi wchodzić 
w żadne ugody, jako z ludźmi jawnie sobie nieprzychylnymi. 
Sądzą podobno w kołach rządowych, że układy z Rzymem jak 
już wspomnieliśmy, pójdą teraz gładzićj, ponieważ prawdopo
dobnie monsignor Mćrode, namiętny przeciwnik wszelkiego po
rozumienia się, urząd swój złoży nie mogąc się pogodzić z kar
dynałem Antonellim. Sądzą, że papież, nie będąc pod jego 
wpływem łatwićj się da nakłonić do posłuchania rad rządu 
francuskiego. Jest to jednak mylne zdanie, ponieważ kardy
nał Antonelli, chociaż formy ma łagodniejsze i przystępniejsze, 
co do zasady również jest nieugięty i twardy jak Mćrode.

— Piszą stąd do Czasu: Monitor głębokićm milcze
niem o tćm wszystkićm co się dzieje w Polsce a nawet i w Ro- 
syi, zwraca uwagę i daje powody do rozmaitych domysłów. Że 
na dworze francuskim prawdziwa prawda dobrze jest wiadoma, 
o tćm niemasz najmniejszćj wątpliwości. Czyn^ieodpowiada 
często myślom i uczuciom, to bowiem inna kwestya i inne jćj 
powody.

— JournaldeDćbatszl8 tm. odpowiada zwycięsko 
na artykuł Journal deSt. P etersbourg tlómaczący sofis- 
tycznie traktat wiedeński. Debaty zbijając twierdzenia organu 
petersburgskiego, przytaczają treść not rządów angielskiego 
i francuskiego w 1831 1832 roku, a między innemi znaną notę 
Palrnerstona, niedawno parlamentami przedkładaną, w którćj 
minister angielski powiedział, że konstytucya Kongresówki by
ła zagwarantowaną traktatem, a jeżeli konstytucya ta nie jest 
utrzymaną, węzeł który, według słów traktatu, łączy Królestwo 
Polskie z cesarstwem rosyjskićm, jest rozchwiany.

— Ze Stambułu słychać, że rząd turecki poparty przez 
Austryą i Anglią nie uwzględnił wcale protestacyi posła rosyj
skiego księcia Łabanowa przeciw niektórym artykułom ugody 
z Czarnogórą, mianowicie przeciw drodze wojennćj dla Tur

ków. Poseł francuski Moustier jeszcze podobno w tćj sptniia 
stanowczych kroków nie przedsięwziął.

— Biskupi portugalscy, odebrawszy, jak dawnićj p,A, 
dzieliśmy, surową naganę od papieża za swoje postępowi 
wystósowali wspó:ny list do Ojca św. z oświadczeniem, żeS 
stępują wszyscy do znanego adresu biskupów napisanegojL 
danego w Rzymie podczas uroczystości kanonizacyjnych.

— Kardynał Wisemann wydał okólnik do Irlandczw 
karcąc ich za gwałty i napaście, których się dopuścili wjŁi 
parku i innych miejscach, rozpędzając Garibaldistowskie rnipLu

-- Kupiec pewien z Manchester wezwał listownie mi£Łtw 
finansów Gladstona, aby mu jasno i wyraźnie, ze wzgledilaż 
opłakane położenie handlu i fabryk angielskich odpowiedniki 
czy w jednćj z publicznych mów swoich (o którćj także Ł 
mnieliśmy) miał zamiar dać do zrozumienia, że rząd aiiMo: 
chce uznać niepodległość południowych Stanów amerykafcŁ I 
Minister odpowiada mu w dziennikach, że to co wypowieto 
było li tylko osobistćm jego mniemaniem i nie ma żadnegolie 
ła związku z zamysłami rządu. ^a(

— Minister Fould był przytomnym przedwczoraj w J 
sylii na wielkiej uroczystości poświęcenia parostatków 
mają odbywać regularne podróże pocztowe między Frań* 
Indyami Zagangesowemi. Podczas uczty danćj z tego po# 
miał minister długą mowę, w którćj jednak zajmował siei 
łącznie sprawami przemysłowemi i handlowemi, nie dotyki 
wcale polityki. 1

— Wrócił wczoraj do Paryża p. Bourboulon, poseł frató 
ski w Pekinie, który długą i uciążliwą podróż z Pekinu ojto 
wraz z żoną swoją lądem przez Rosyą azyatycką.

Paryż, 21 października. Okólnik ministra Drouir 
L’huys, o którym wspo i inaliśmy, brzmi w dosłownćm 
czeniu jak następuje: „Paryż, 18 października 1862. Pa’klD 
Obejmując posadę, na którą cesarz raczył mnie znowu pow 
uważam za rzecz pożyteczną, wypowiedzieć panu kilku sltf3 
mi w jakim duchu przyjąłem posłannictwo, które mi zol, 
powierzone. Nie potrzebuję przypominać panu czynów if“ 
ków rządu cesarskiego w sprawie rzymskićj. Jego CMość 1°1 
wił jednakowoż szczegółowo swój sposób widzenia w liścieff 
stósowanym do mojego poprzednika, który to list ogłoszof 
został w Monitorze z 25 września. Dokument ten mi““ 
myśl cesarza wyrzeczoną z taką powagą, że wszelkie komef 
rze mogłyby ją tylko osłabić i nie mógłbym nic lepszego m 
nić, jak odwołać s ę do niego dzisiaj. We wszystkich 
mianach, przez które od lat już trzynastu sprawa ta przi 
dziła, stale zajmował się JCM. jak to sam starał się 
datnić, zbliżeniem do siebie owych dwóch wielkich interi 
które znalazł w rozbracie, a im większćj wagi rozbrat ó# 
bierał, tćm bardzićj mniemał cesarz, iż rząd jego starać sifie 
winien o usunięcie go, nie zrzekając się jednakowoż w nic 
owych zasad, które były nieustanną podstawą jego posts) 
wień. Polityka określona tak szczytnym i tak bezstronna 
rozsądkiem nie zmieniła sję wcale. Jest ona ożywioną ta 
samemi uczuciami, jako dawnićj, dla dwóch spraw, którymier 
czała w równej mierze dowodów swej troskliwości. Sprłyć 
rzymska jest w zwiąsku ścisłym z najwznioślejszemi zadatlow 
religii i polityki, porusza ona na wszystkich niemal punkt^ty 
kuli ziemskićj skrupuły, które jak n jbardzićj zasługujfię 
szacunek, a w zbadaniu owych otaczających ją trudności upal 
ża rząd cesarski za pierwszy swój obowiązek ogrodzić się piier 
ciw wszystkiemu, coby mogło z jego strony zakrawać na ona 
sienie się, lub zepchnąć go z kierunku postępowania, jaki sfera 
nakreślił. To jest stanowisko, które zająłem przyjmującfeył 
rząd spraw zewnętrznych. Sądzę, że nie jest ani stósowndow 
potrzebną rzeczą wdawać się pod tym wzglę lem w dłuższej! 1 
wody. Wystarczy mi, że panu wskazałem po krótce glwyś 
myśli, z których przedsiębiorę sobie czerpać własne natchłwij 
nia, aby wypełnić zamiary cesarza. Niezmiennie wierny zisię 
dom, które nim dotychczas powodowały, nieprzestanie i|kić 
JCM. poświęcać wszystkich swoich usiłowań dziełu zgody,lian 
przedsięwziął we Włoszech, pracując nad nićm z całkom1 
uznaniem trudności i wielkości zadania swojego, bez znietl 
cenią i bez niecierpliwości.“ Odczytawszy ten okólnik kit 
przyznać musi, że słusznie go już naprzód nazwano czc-.' 
i nic nie znaczącym, nie można z niego zgoła wyrozumieć^111 
czy głównych, jaki w istocie weźmie tera? obrot polityka ff8 
cuska i co uczyni jeśli, jak niewątpliwą jest rzeczą, dwórrzR 
ski odrzuci wszelkie półśrodki i pośrednictwa. Już dzisiaj- 
wiadujemy się, że oddalenie Thouvenela wielkie i powj- 
zrobiło wrażenie w Watykanie, gdzie, jak mówi La Fratjest 
przedsięwzięto sobie zażądać, przed rospoczęciem wszefc 
nowych układów względem wniosków, jakieby cesarz Napofo 
uczynił, zażądać, aby zniewolonym został parlament wloswzai 
odwołania uchwały, w którćj Rzym stolicą Włoch ogłosił Oań 
France znajduje to żądanie całkiem słusznćm i natural«, 
i ponownie wypowiada nadzieję szczęśliwego przebiegu Wad 
dów, zwłaszcza że ustąpienie monsignora Mćrode z WatyWrz 
zdaje się niewątpliwćm. Tymczasem przypomnieć nie za W 
że owe cztery posłuchania, w których bez warunkowo odrzutL- 
zostały wszystkie wnioski rządu francuskiego, miał margflji 
Lavallete nie u monsignora Mćrode, ministra wojny, lecz u 
nistra spraw zewnętrznych, kaidynała Antonellego. N' p 
układy nie mogą jak tylko skończyć się zupełną klęską djl i 
macyi francuskićj, a wtenczas jakiż to obrót rzeczy wez» n 
Margrabia Lavalette nietylko został usunięty, jak już «>e z 
ale nadto popadł w zupełną niełaskę. Miał on w cesarz« 
osobistą podobno meprzyjaciółkę i oskarżono go przed fi^ 
rzem, że okazał kilkakrotnie brak uszanowania dla kar<vf- 
łów. Słychać, że prócz księcia la Tour wysłać zamyśla®’ 
do Rzymu jeszcze hrabiego Bourąueney, wielkiego popie®1! 
Austryaków, dyplomatę przedrewolucyjnego zakroju, po»16, 
sądzi, że jako persona grata Stolicy apostolskiej, prędzćj jł 
kłonić potrafi do jakichkolwiek ustępstw. W Paryżu nie 
aby przesilenie ministeryalne już było stanowczo skon® 
owszem dość powszechne jest przekonanie, że skutki oddał 
Thouvenela muszą pociągnąć za sobą oddalenie Foulda U 
hego, choćby Persigny, dla osobistych z cesarzem



3

sptłiiia!jeszcze Przez czas niejaki zostać; domyślają, się takiego
Spadku już stąd, że wyjazd cesarski do Compïègne znacznie 

j todroczonym został; miał on nastąpić koło 25 tm. gdy teraz jak 
)oV<jjjcliać jeszcze przez pierwsze dni listopada dwór w St. Cloud 
żeŁstanie. Dzisiejsze dzienniki rozwodzą się, czyli raczéj nie 
gojLwodzą się nad okólnikiem ministra spraw zewnętrznych, 
i, Łdczają bowiem po większćj części, że nie ma co mówić 
dtoni»; tylko naturalnie półurzędowe dzienniki znajdują, że to 
w Se wszystkich okólników najlepszy okólnik. Dziwnym sposo- 
mitviemwywodzi z niego La France całkiem reakcyjne następ- 
mii £twa, podczas gdy Patrie upatruje w nim obronę liberalnych 
^^¿iiości. Z Włoch niema dzisiaj nic tak dalece nowego. Dzien- 
¡vieSirstwo rządowe włoskie stara się naturalnie zachachulić 
:eRaczenie oddalenia Thouvcnela. Gaz. turyńska powiada 
ingiw ostatnim swoim numerze, że polityka cesarza francuskiego, 
afi.ąa, która zawartą jest w liście jego do Thouvenela, w niczćm 
rótenie zmieniła, a Italia wypowiada przekonanie, że cesarz 
egtlie chce zamknąć Włochom drogi do Rzymu i chce tylko zy- 

jtać na czasie, aby mógł wypełnić inne zamiary, które myśl 
w to zajmują. Stan zdrowia Garibaldego ciągle teraz mocną 

v, ftabudza obawę, mimo to jednak słychać, że ma zamiar wystó- 
raMowania protestacyi przeciw amnestyi, chociaż starano się od- 
pojiieść go od tego zamysłu. Protestacya ta będzie podobno 

■ sijkłoszoną równocześnie w dziennikach turyńskich, paryskich 
jtjU londyńskich. Wbrew niezłój, jak widzieliśmy, fantazyi urzę

dowych pism turyńskich jest tutaj w kołach dyplomatycznych 
t frajrzekonanie, że ministerstwo Ratazzego nie będzie się mogło
iu ojttrzymać w obec parlamentu.

WŁOCHY.
Turyn, 21 października. Wczoraj wyszedł pierwszy numer 

ou'rjiowego dziennika L’Indépeu dance italienne w francu- 
1 p jkim i włoskim języku.

Jutro ma król przyjmować deputacyą rzymską, która 
’przywiozła podarek ślubny dla krôlowéj portugalskiéj.
1 s t: — Biskup Cenatiempo, który z powodu należenia do spi- 
™tku na rzecz Burbonów w Neapolu w więzieniu się znajdował, 

u potrafił się w koszyku przechowany z niego wydostać. Wyższy 
’,c ."hozórca wyznał, że mu był pomocnym w ucieczce. Ponieważ 
Scie0k ęt angielski zbiega na okręt swój przyjąć nie chciał, przeto 
)sZOinajduje się on jeszcze w Neapolu. Chcąc o nim powziąć jaką 
Mjviadomość przetrząśnięto redakcyą dziennika Novade.
™eij — Dzienniki włoskie mało się zajmują polską sprawą 
’j* przedruku wują tylko niekiedy korespondencye francuskich 

, dzienników. Nieświadomość ich naszego położenia i stosun- 
?rzejtówjest nadzwyczajną. L’Italie pisze, iż hr. Zamoyski od-

"wołany był z Warszawy do Petersburga ; myślałem, że to był 
_erebląd drukarski, ale dziesięćkroć powtórzony wyraz od woła
cie przekonał mię, że redakcya tego dziennika mniema, że p. 
“ Zamoyski mieszka zwykle przy dworze carskim.

jostd Rzym, 14 października. Piszą stąd do Czasu: Przybył 
;roiitaj ks. Gałecki, mający być biskupem krakowskim, wezwany 
ią tayślnym rozkazem Ojca św. dla rozmówienia się z nim w na- 
ymier ważnych sprawach. Dla większćj uroczystości, wyświęcony 
Spiłyć ma w wiecznćm mieście przez biskupów d Ojca św. dele- 

dantowanych; ale tytuł biskupa amatejskiego, tymczasowo przy- 
unklĘty, będzie nosił aż do ukończenia sporu, jaki dotąd istnieje 
gująjniędzy Stolicą apostolską a rządem rosyjskim o dobra biskupie 
ici krakowskie i rozdział dyecezyi téj od kieleckiéj. Wówczas do- 
siępfiero nadany mu będzie tytuł biskupa krakowskiego, którym 
jai®abyć mianowany i zostanie de facto. Nowego zaś admini- 
,ki dtratora Stolica św. mianować nie potrzebowała, gdyż takowym 
ującbył ks. Teliga, który przed prawdziwym tylko pasterzem kra- 
vnąiowskim mógł ustąpić. Ks. Gałecki jechał na Wiedeń i Genuę. 
îszefV Wiedniu cesarz ofiarował mu przewóz na statku „Gryf-1 u- 
glćtiyślnie wyprawionym po narzeczoną arcyksięcia Karola Lu- 

atcbiwika, na którym płynął mgr. Nardi i dwór przyszléj arcy- 
ly zlsiężnćj, ale nominat podziękował, nie nawykły do dlugiéj mor
ue rtkiéj żeglugi. Jutro ma mieć posłuchanie u Ojca św. w Castel- 
ly,k|andolfo.
£ WYSPY JOŃSKIE.
( E Korfa, 23 października. Telegrafują stąd do O std. Ztg. : 
czep Missolunghi w prowincyi Akarnanii i v Patras i Elis w pro- 

ijeć^1Dcyi Messenii wybuchły niespokojności. Wojsko strzeże 
ka fifas * więzień. Oczekują proklamacyi rządu prowizorycz- 
ir rzr§°-

AFRYKA.
o®! Na zachodnim brzegu afrykańskim, w Wyższćj Gwinei, 
r ta? królestwu z rządem zupełnie absolutnym, który z europej- 

sze TOmi kupcami, zwłaszcza angielskiemi i holenderskiemi, za- 
aRliowuje przyjazne stosunki handlowe, a z którego dziwne od 
łowteasu do czasu dolatują nas wieści. Religią panującą w tém 
'sli'pństwie jest fetyszyzm, a podobno ubóstwiać tam mają tygry- 
jraJa' Co rok odprawiają się liczne krwawe ofiary ludzkie, gwoli

/“^woleniu zmarłych królów. Z państwa tego Dahomejskiego 
atyTOez misyonarzy w Popo, doszło do Europy sprawozdanie 
¡aWjUpca kol nderskiego, potwierdzające wiadomości dawniejsze

irgi
CZ u 

» Dnia 27 t.m. o godzinie 9tćj z rana od- 
ditl m s’§ w kościele Karnym nabożeństwo 

weżt n v 6 za ś‘ p’ l£caceg° Kwaśniewskiego, nie °a oinićjszem krewnych i przyjaciół 
zWarłego zaprasza się. (3255)
¿2znań, dnia 24 października 1862.

a ce- 
lecziT. 
onie®'ró 1 
ijjii

Otworzenie konkursu.
®wski Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
jńcti^Daó, (j. października 1862 po południu 

o godz. 5tćj.
junty p majątkiem kupca Heilmana Elkus 

Gnaniu przy Szerokićj ulicy otworzono

o strasznych okrucieństwach, będących smutnćm świadectwem 
upadku, do jakiego niewola ludzi prowadzi. Otóż Holender 
ów dnia 30 czerwca przybył do rezydencyi króla dahomejskie
go. gdzie go powitali dwaj urzędnicy wyrażając zadowolenie 
króla, iż będzie mógł Holendra, którego wielce poważa, li
czcie widowiskiem ofiar, które właśnie się odbywają. Jakoż dnia 
1 lipca król Holendrowi udzielił posłuchania, siedząc w przed
sionku swego pałacu, otoczony gwardyą Amazonek; podał mu 
łaskawie rękę i dziesięć minut rozmawiał z nim po portugal- 
sku. Język ten w tych stronach jest użyteczny od dawna, dla 
porozumienia się przy sprzedaży niewolników. Następnie Ho
lendrowi kazano pójść do swojćj kwatery i trzy dni nie wy
chodzić. Dnia 5 lipca znów go zaprowadzono na wielki plac, 
gdzie w nocy mnóstwo ludzi pomordowano. Zobaczył tam 
nasamprzód zwłoki misyonarza z Sierra Leone, Williama Do- 
herty. Były one rozkrzyżowane na drzewie, przybite gwoź
dziem przez czoło, innym przez piersi, przez ręce i przez nogi. 
Pod lewćm ramieniem ukrzyżowanego zatkniono wielki jego 
deszczochron niebieski. Król znów siedział w przedsionku, 
gdzie przemawiał zagrzewając do wojny; przed nim leżał rząd 
świeżo ściętych głów, a plac we krwi się pławił. Znowu od
prowadzono Holendra do kwatery, zakazując wyglądać na ulicę 
przed zachodem słońca. Dnia 10 lipca znowu go przywiedziono 
na plac przed króla. Tu w jego oczach ścięto trzech naczelni
ków Iszagów, po czśm przyniesiono 24 kosze, w każdym jeńca, 
tak że głową z kosza wyzierał. Kosze ustawiono przed kró
lem, potćm rzucono je na pastwę ludowi ryczącemu i wypra
wiającemu pląsy. Kto schwytał kosz i zmiótł głowę, otrzymał 
pieniądz wartości guldena austryackiego. Nazajutrz powtó
rzyły się sceny podobne. Przez dziesięć dni następnych ofiary 
odbywały się nocą. Największe jatki mięsne wyprawiono dni 
22 lipca. Wtedy przed pałacem zbudowano dwa rusztowania, 
na każdćm umieszczono po 16 ludzi przeznaczonych na ofiary 
i po 4 konie. Na trzecićm rusztowaniu w samymże pałacu, 
znajdowało się 15 kobiet, 4 konie i krokodyl. Ludzie byli 
z Sierra Leone, pojmani w Jszaga. Ubrano ich po europejsku, 
i posadzono po 16 w około j dnego stołu. Kazano im pić na 
zdrowie króla, który odbywał przegląd wojska (około 40,000 
żołnierza i 10,000 Amazonek, 24 dział; wojsko opatrzone w ka
rabiny) i nowe zapowiadał wyprą y. Widowisko ohydne skoń
czyło się zamordowaniem ofiar, przy czćm pilnie zważano, by 
krew wszystka z sobą się pomięszała.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 października. Piszą, nam z Poznania o kasie wdów 

po zmarłych nauczycielach element.: Rozporządzeniem z d. 
2 b. m. wzywa król rejeneya w Poznaniu członków stowarzyszenia 
kasy wdów po zmarłych nauczycielach element, do przyzwolenia na 
podwyżkę pensyi z 12 na 15 tal. (z zaostrzeniem cofnięcia takowej), 
oświadczając zarazem: że podwyżka ta tylko w tym razie nastąpić 
może, jeżeli przynajmniej % członków stowarzyszenia swe przyzwole
nie udzieli. Król, rejeneya przyznają więc sama, że podwyżka jest 
możebną, i że takowa tylko po zobopólnem przyzwoleniu nastąpić 
może. Na powyższe wezwanie kr. rejencyi podali nauczyciele miasta Po
znania jako członkowie tegoż stowarzyszenia u magistratu do proto- 
kułu co następuje: „Przez wybraną z pośród siebie komisyą. opa
trzoną w ich pełnomocnictwo wystosowali nauczyciele tutejszego ob
wodu rejencyjnego przed niedawnym czasem podanie do prześw. re
jencyi z prośbą o podwyższenie pensyi wdów; że zaś na podanie to 
żadnej jeszcze odpowiedzi nie odebrali, ani też w powyższem wezwa
niu wzmianki o tern nie ma; a dalej, że w ogó.e pensya 15 tal. w te
raźniejszych czasach dla pozostałej wdowy zadnem wsparciem nie jest, 
bo nawet najniezbędniejszym potrzebom nie zaradzi, przeto w żaden 
sposób na podaną propozycyą prześw. rejencyi co do podwyższenia pen
syi z 12 na 15 tal. przyzwolenia swego dać nie mogą.“ Jak w tym 
razie reszta członków stowarzyszenia w całym obwodzie rejen. sobie 
postąpi, nie omieszkamy swego czasu_donieść tym, których rzecz ta 
bliżej obchodzi.

Gostyń, 15 października. Dopełniamy dawniejszych szczegółów 
o odbyte] tu w dniach 7 i 8 b. m. wystawie rolniczej, wyjątkiem ze 
sprawozdania zamieszczonego w Nadwiślaninie. Korespondent tego 
dziennika pisze między innemi:

Towarzystwo rolnicze w Gostyniu poleciło Wielmożn. Hipolitowi 
Szczawińskiemu urządzić wystawę rolniczą i przemysłową. Jak szla
chetny ten mąż pełen poświęcenia, nie szczędząc ni zdrowia ni mają
tku wywiązał się z podjętego obowiązku, jeden tylko głos panuje, głos 
wdzięczności i zadowolnienia. Na miejsce wystawy przeznaczone zo
stało targowisko gostyńskie, obszerny plac przypominający mimowolnie 
Saharę. Tę Saharę zamieniono przez wysadzenie klombów i ulic drze
wami w oeród wcale nie szpetny, a całą tę ogromną przestrzeń opasano 
łańcuchami i sieciami myśliwskiemi, które to ostatnie ks. Sułkowski na 
ten cel Towarzystwu pożyczył. Naprzeciwko wnijścia, na drugim koń
cu tego ogrodu wznosiła się wspaniała trybuna na blisko 800 osób. 
Równolegle z trybuną stały namioty dla oranżeryi p. hr. Mielżyńskiego 
i ks. Sułkowskiego. Pierwsza odznaczała się kolosalnemi drzewami 
cytrynowemi, | omarańczowemi, obsypanemi owocem i także nad
zwyczajnej wysokości mirtami, druga zaś doborem zagranicznych, 
u nas rzadko hodowanych krzewów i kwiatów. Naprzeciwko trybuny 
stały przy baryerach z jednej i drugiej strony konie i bydło rogate: 
po lewej stronie od trybuny stały namioty i budy jarmarczne dla ow
czarń. Z namiotów odznaczały się elegancyą wielki namiot na 7 ow
czarń p. Szczawińskiego i drugi mniejszy p. Ignacego ^czanieckiego 
z Międzychoda. Tuż za owcami stały również pod namiotami machiny. 
Po prawej stronie (¡trybuny były pobudowane namioty dla pszczół, 
płodów i wyrobów rzemieślniczych.

Uporządkowaniem rozmaitych wydziałów zatrudnili się w wydziale 
I (konie) p. St. Budziszewski, w II (bydło) p. T. Morawski, w III (ow
ce) p. A. Gorzeński, w IV (rozmaitości) p. L. Sczaniecki, w V (machiny)

konkurs kupiecki a dzień wstrzymania zapłaty 
ustanowiono na dzień 13 października r. b.

Tymczasowym administratorem masy usta
nowionym został Henryk Rosenthal, agent 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspólnego 
wzywamy, aby w terminie

na dzień 14 listopada r. b
przed południem o godz. lOtćj przed komisa
rzem konkursowym asesorem sądu p. Jabłoń
skim w izbie instrukcyjnćj wyznaczonym, o- 
świadczenia i propozycye swoje względem utrzy
mania tego administratora lub ustanowienia 
innego tymczasowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach, lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub schowaniu mają, 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy,

aby nic jemu nie wydali lub wypłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów do d. 1 listopada 
1862 łącznie sądowi lub administratorowi ma
sy doniesienie uczynili i wszystko z zastrzeże
niem jakowych swych praw, tam dotąd do masy 
konkursowćj oddali. Zastawnicy lub inni z ni
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko donie
sienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, krórzy 
do masy pretensye jako wierzyciele konkurso
wi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź że 
takowe już są wyskarżone lub nie, z prawem 
żądanego pierwszeństwa do dnia 21 listopada 
r. b. łącznie u nas piśmiennie lub do protokułu 
zameldowali i następnie do rozpoznawania 
wszystkich w czasie wspomnionym zameldowa-

p. T. Dembiński, w VI (płody) p. B. Potworowski. Miły ciąży na 
mnie obowiązek złożenia tym panom podziękowania za piękne wszys
tkich okazów wystawienie.

Pierwszy dzień rozpoczęty, podług polskiego zwyczaju, nabożeń
stwem, zeszedł prędko na oglądaniu szczegółów. W ten dzień zajęte 
były komisye wydawaniem wyroków w każdym wydziale.

Drugi dzień dla takich, których szczegóły mniej zajmowały (a i ta
kich było niemało) o wiele był iuteresowniejszym Najprzód popisy
wali się rolnicy z swemi pługami. Chodziło o prędkie i dobre zoranie 
dla każdego pługa wyznaczonego zagonu. Pierwszą nagrodę odniósł 
z pługów konnych, pług z Brylewa, z pługów wołami zaprzężonych 
pług ze Mchów. Następnie odbyły się wyścigi konne. Dozwolone 
były tylko konie krajowe. Sprawozdanie z tych wyścigów jako -nie 
mających istotnej styczności z wystawą, zostawiam komu innemu zwra
cając tylko uwagę na to, że świetność wystawy bardzo podniosły. 
Chwilę później sędziowie następne przedmioty jako warte nagrody 
uznali. Nadmieniam tylko że nie zdążyłem spisać, jak tylko te przed
mioty, które medalami wyszczególnione zostały. Nagród były cztery 
rodzaje; medal srebrny, medal śpiżowy, list pochwalny i chorągiewka.

Medale za konie ofiarowano pp. Lipskiemu z Lewkowa, Chłapow
skiemu z Kopaszewa, Karczewskiemu z Czarnotek, Dąbrowskiemu 
z Winnej góry, Potockiemu z Bendlewa, gospodarzowi Gubańskiemu 
ze starej Krobi, hr. Mielżyńskiemu z Kotowa, Lehmann z Nietążkowa, 
Przyłuskiemu z Starkówca, Graeve z Borku, Golskiemu z Nietrzanowa, 
Zakrzewskiemu z Żabna, gospodarzowi Smektale z Posadowa, Miłkow- 
skiemu z Macewa, Niemojowskiemu z Śliwnik, Stablewskiemu z Dłoni, 
Szczawińskiemu z Brylewa, Karśnickiemu ze Mchów, Laszczewskiemu 
z Jeżewa, Budziszewskiemu z Książka, Reszewskiemu z Szczepowic, 
Czapskiemu z Kuchar, Grabskiemu z Brzóstkowa, Neymanowi z Górki, 
Koszuckiemu z Magnuszewa, hr. Mielżyńskiemu z Gościeszyna. Prócz 
tego wydano 27 listów pochwalnych i 20 chorągiewek. O koniach 
w ogóle powiedzieć należy, że wyżej stoją nasze stadniny, od stadnin 
sąsiednich prowincyi. Za bydło rogate wręczono medale i pp. Lasz
czewskiemu z Jeżewa, Lehmann z Nietążkowa, hr. Ponińskiemu z Wrze
śni, Stablewskiemu z Wilkowa, hr. Czarneckiemu z Pakosławia, Szcza
wińskiemu z Brylewa, Potworowskiemu z Kossowa, Chłapowskiemu 
z Szółdr, Szczawińskiemu z Międzychoda, Graeve z Borku, ks. Sułkow
skiemu z Rydzyny. Listów pochwalnych rozdała komisya 26, chorą
giewek 19.. Żałować bardzo należy, że dużo zameldowanych okazów 
z tej sekcyi, dla choroby kopyt, która w wielu miejscach wybuchła, 
niedostawiono. Owczarnie następujące odniosły nagrody w me
dalach : panowie Lehmanna z Nietążkowa, hrabia Kwileckiego 
z Psarskiego, Góeppnera z Dzięczyny, Szczawińskiego z Brylewa, Scza- 
nieckiego z Międzychoda, Adolphi z starej Krobi, Gorzeńskiego z Śmi- 
łowa, Paruszewskiego z Obłudna, 5 owczarń odebrało listy pochwalne 
a 9 chorągiewek. W sekcyi rozmaitości odebrały dominia: Mokre 
Dakowy, Kossowo i Nietążkowo, medale za nierogaciznę. Szczególną 
na siebie uwagę zwracała trzoda z Woli Książęcej. Za pszczoły do
stał medal p. K. Sczaniecki z Laszczyna. Obok wybornego miodu 
i piwa z Lewkowa i z Laszczyna ujrzeliśmy w jednym namiocie ogro
mną wielkością odznaczającą się szynkę i wyborne salcesony, które 
pani Barbara Raczyńska z Parskiego na wystawę przysłała. Prócz 
tego w tym wydziale rozmaite wyroby rzemieślników słusznie zwracały 
na siebie uwagę. Srebrny medal w wydziale machin odebrał p. Ce
gielski z Poznania. Prócz tego rozdano jeszcze trzy medale śpiżowe, 
14 listów pochwalnych i 10 chorągiewek. W sekcyi VI płodów i na
sion odebrali nagrody pp. ks. Sułkowski z Rydzyny za żyto i warzy
wa, hr. Mielżyński z Gościeszyna za żyto, Lipski z Lewkowa za żyto, 
Raczyński z Wojnowic za chmiel, Karśnicki z Mchów za żyto. Prócz 
tego doręczono jeszcze 15 medali śpiżowych, 3 listy pochwalne i 3 
chorągiewki.

Rozpoczęte około samego wieczora losowanie dla spóźnionej pory 
dnia na drugi dzień odłożone zostało. Porządek utrzymywała straż 
honorowa konna, która wytrwałością, grzecznością, ale też energią 
z trudnego obowiązku _ czuwania nad porządkiem i bespieczeństwem 
osób i rzeczy pięknie się wywiązała. Straż ta po wojskowemu zorga
nizowana stała pod komendą hr. Stanisława Czarneckiego. Jedynie 
postępowaniu pełnemu taktu tej straży przypisać należy, że nigdzie 
porządek ani na chwilę zakłóconym nie był. Straż ta była czynna 
dzień i noc. Na przypadek ognia była także uorganizowana straż 
ogniowa, która Bogu dzięki nieczynną została, chociaż balon puszczony 
przy silnym bardzo wietrze zająwszy się płomieniem spirytusowej lamp
ki o mało jej nie zaalarmował.

Gostyń, 20 października. W korespondencyi z Krobskiego z dnia 
13 października c. umieszczonej w Dzienniku Poznańskim nr. 240 stoi 
między innemi:

„Wystawa przemysłowo-rolnicza w Gostyniu wypadła bardzo po
myślnie..., czystego remanentu zapewne się coś zostało: sądziłbym 
przeto, iżby się tym groszem z instytutem gostyńskim (instytut sióstr 
miłosierdzia) podzielić należało, kiedy nie pomyślano o zrobieniu 
składki.“

Ostatnie słowa powyższej korespondencyi zupełnie się mijają z pra
wdą. Gdyby szanowny korespondent był zaczekał do końca wystawy, 
byłby się przekonał dostatecznie, że nietylko w Kongresówce, lecz 
i w Wielkopolsce bracia nasi zarówno czule mają serca na biedę i nie 
zapominają o dobroczynności.

Przy końcu wystawy Wielm. Konstanty Sczaniecki w imieniu dy- 
rekcyi poprosił wszystkich tych panów, którzy na wystawie mieli pło
dy, jako to: żyto, pszenicę, kartofle, ćwikłę, marchew, etc. etc., aby 
to siostrom miłosierdzia ofiarowali, tej prośbie stało się też zadosyć. 
Przy wspólnym obiedzie zaś zebrano na tenże sam cel znaczną składkę 
pieniężną; po wystawie złożono jeszcze do instytutu nieco drzewa opa
łowego. Niezapomniano nawet i o ubogich gostyńskich po za instytu
tem, zebrano dla nich 55 tal.

Za powyższe dobrodziejstwo w imieniu sióstr miłosierdzia i sierot 
jako też w imieniu ubogich gostyńskich składam przy sposobności spro
stowania korespondencyi z Krobskiego szanownej dyrekcyi urządzają
cej wystawę i szlachetnej publiczności najserdeczniejsze „Bóg zapłać“-

Ks. Radecki.

Na nieszczęśliwych z Żerkowa.
Już po odesłaniu zebranej na ten cel sumy nadesłano: X. X. 

tal. 5.
Dla rndtinji ¡t. Ihiiiieleu-nkienn.
przeniesienia: tal. 491 sgr. 2 fen. 7, rubli pap. 25. i fran

ków 500.
Nadesłano: X. X. tal. 5.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Potnanin.

nych, również stósownie do okoliczności do 
ustanowienia osób zarządowych

dnia 28 listopada r. b.
przed połud. o godz. lltćj przed komisarzem 
asesorem sądu p. Jabłońskim w izbie instruk- 
cyjnój stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego annexów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okrę
gu urzędowym zamieszkuje, powinien przy za
meldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub do praktyki u nas upowa
żnionego obcego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, podajemy 
obrońców prawa radzcę sądu ziemiańskiego 
Boy, radzców sprawiedliwości Doenniges, En
gelhardt, Giersch jako rzeczników.

Po odbyciu tego terminu podług okoliczno-



à
«UDI

ści przedsięwziętą. być ma czynność względem
ugody- -r, • , •

Zarazem ustanowiliśmy jeszcze drugi czas
do zameldowania do d. 24 stycznia 1863 r. łą
cznie i do rospoznania wszystkich w tymże cza
sie po upłynieniu pierwszego czasu zameldo
wanych należytoścl wyznaczyliśmy termin na 
dzień

31 stycznia 1863 r
przed polud. o godz. 10, przed wspomnionym 
komisarzem; do stawania w tymże terminie 
wzywamy tych wierzycieli, którzy należytości 
swoje w ciągu jednego lub drugiego czasu za
meldują. (3181)

w sali Hotelu Saskiego. Początek o godzinie 6 
wieczorem. Po bilety zechcą się członkowie 
zgłosić dó woźnego Towarzystwa. Bilety przy 
wstępie nie będą sprzedawane. [3226]

Cu tylko odebrałem:

Poczet Książąt i Królów Polskich
Wyd. II. Stupnichi, 

i mogą Szanowni prenumerat' rowie odebrać.
Cena sklepowa jednego egzempl. 10 zip. 

[3263) Ludwik Merzbach.

Guwernantka1 (Polka rodowita) poszukuje 
miejsca za guwernantkę lub za damę towarzy
stwa. Bliższe szczegóły u [3260]

O. A. Hulliun. ul., Podgórna 1.

Berlin, 23 października. 
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—76 tal. 

wedle jakości. Zyto: wyp. 14,000 cent., w ¿i 
2000 ft. 483/4—50%, na paź. 487 R—3/4—-491

•/l dni i 
:łdpłi

Zręczni ścinacie drzewa znajdą trwałe za
trudnienie u [3259 J

JtKIcliaelisa Breslaucra.

list.-gr. 46%—%8—y] 
ha wiosenną odstawę 45—%—% tal. pł. Jęci,]: 
wielki 25 szefli 36—41 tal. Owies: wyp. 18fio’.| 
w miejscu 1200 fantów 22 - 25, na paź. 22'/. 
paź.-list. 22’/,, list.-gr. 22%, na wiosenną 
227/a tal- pł Olej rzepiowy: w miejscu lo]'

paź.-list. 473,—48 %—3,

Poczt
l»l
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Sprzedaż konieczna. [1588]
Król, sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 5 maja 1862.
Nieruchomość do cukiernika Teofila Hundt 

w Poznaniu należąca, w Głuszynie pod nrem 22 
położona, wraz z młynem wodnym i z nierucho
mością do niśj należącą, pod nrem 11 w Bab
kach położoną, z rolą, łąkami i ogrodami i z bu
dynkami mieszkalnymi, oszacowana na 19,375 
tal. 2 sgr. 11 fen. wedle taksy mogącój być 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym w re- 
gistraturze, ma być dn. 10 grudnia 1862 przed 
i po południu w miejscu zwykłćm posiedzeń są
dowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą realną 
z księgi hipotecznej nie wynikającą, z ceny ku
pna zaspokojonymi być chcą, do akt zgłosić się 
winni.

Co tylko opuścił prasę:

KALENDARZ
Polski i Gospodarski

dla
W. Ks. Poznańskiego 

na rok Pański 1863.
Tuzin 2 tal. 25 sgr., pojedyńczo 10 sgr. 

Poznań, w październiku 1862.
[3197] " W. Decker i Sp.

Wszelkie gatunki lamp
reparuje dobrze

H. liluff,
[3214] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Wina moje węgierskie, które na miejscu 
sam zakupiłem, już nadeszły, o czóm szano
wnym moim panom odbiorcom donieść sobie 
pozwalam, polecając się łaskawym względom.

A. Hlanmi slA
13242] w Ostrowie.

bez beczki 14’/,,, na paź. 14',
—%„ Hs- gr- 
13”/,, tal. ż; 
Ok o wita:

14% pł. 14’% żąd.,
paź.-lijt 

kw.-maj 131A FOlej lniany: w miejscu Ri 
wyp. 4q,000 kw., w miejscuL" *■

eczką na paź., 
%„ kw.-maj 15%a-(

[3251] Obwieszczenie.
Mierzwa od koni masztalarni miejskiój na

rok 1863 wydzierżawioną będzie w terminie na 
ten cel wyznaczonym na dniu 29 m. b. z rana o 
godz. litej na ratuszu przed p. Z ehe sekreta
rzem miasta, najwięcój dającemu. Warunki 
dzierżawyprzejrzeć można w registraturze na- 
szój.

Poznań, dnia 17 października 1862.
Magistrat. 

Sprzedaż w Polsce.
Majątek o trzech folwarkach i trzech wsiach, 

składąjący się z 3228 mórg n. p., położony przy 
dwóch głównych i najbardziój ożywionych trak
tach, kolei żelaznśj Warszawsko-Wiedeńskićj, 
granicy pruskiój i austryackiój, posiadający 
kopalnie galmanu i rudę żelazną, przynoszący 
oprócz ziemiopłodów przeszło zip. 35,000 czy
stych dochodów, jest bez inwentarza za 6,000 
złp. włóka do sprzedania. Bliższych wiadomo
ści udzieli na frankowane listy

•I. Gościcki
(3235) w Królewcu (w Prusiech).

Dwóch nauczycieli prywatnych, którzy w 
polskim jako i w niemieckim języku biegli są, 
i uczni do Quarty przysposobić zdolni są, znaj
dą miejsce. Dochód rocznie 150—200 tal. oprócz 
wichtu. Bliższe u dyrektora muzyki A. Vogta, 
na Małych Garbarach No. 8. 13258]

Herbatę czarną (Pecco)
funt po 2 tal. i po 3 tal. poleca

Antoni Pfitaner
[3261] w Poznaniu.

Świeże ostrzygi i asti*nc]iansSii 
kawior u

W. LaurentmKskiego
[3362] w Bazarze.

Sicie że sardynki 
po 10 sgr. za puszkę, 10 puszkę 3 tal., jako tśż 

śledzie Natics i holenderskie
w wybornym gatunku poleca 

(3257) ' Izydor &gi>pel, obok banku.
24 b. m. rozpoczęła się sprzedaż 

tryków (Negretti) w Zalesiu pod 
Borkiem [3256

list, i list.-gr. 14% 
tal. pł.

Wrocław,

i/__ii//, '11

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 81—83 78
„ żółta 78—80 76

Zyto 57—58 56
Jęczmień 41—43 39
Owies 26—27 25
Groch 53—57 51

Na giełdzie: Żyto: wyp. 3000

r
i mies 
,rzytoc 

poSląje cha

72-# o®'1' 
54-aularn’ 
37— y ¡ tru

cent liesiąi
paź. 44%—%„—%„ paź.-list. 43%, list.-gr. 42%'OiH J 
sty., st.-luty, luty-marz., marz-kw. i kw.-maj [j ''J 
pł. Owies: na paź. 20 pł., kw.-maj 21 tal 
Olej rzepiowy: wyp. 200 cent., w miejscu 
żąd., na paź. 14 pł., paź.-list. 13”/,, żąd.,
13® 6, gr.-sty., st-luty, luty-marz., marz, i ki 
kw.-maj 13% tal. pl. Okowita: dobrze się iczel 
mała w cenie, wyp. 3000 kwart, w miejscu 14 r7Vl-( 
paź. 14%,—%, paź.-list. 14%, list.-gr., gr.-st 7.-x 
luty 14%—%„ luty-marz. 14%„ kw.-maj 14%), , 
tal. pł. )tÓŻ d

Szczecin, 23 października. nwszf 
Na giełdzie: Pszenica: ceny mało cos 

nione, w miejscu żółta 65-70, na paź. 70%,? 
list. 64%—’/„ na wiosenną odstawę 70%—71 u 
Żyto: w miejscu wedle jakości 50% -51 ’/„ nił 
50%-% pl. 51 żąd., paź.-list. 48—%, list.-gr.i

(¡crují
Ï» liéni 
íblic;

Z względu na § 66 ordynacyi miejskiój po- 
dajemy do wiadomości, że projekt etatu dla 
gminy tutajszój na rok 1863 w dniach od 25 
m. b. aż do 1 przyszłego miesiąca w godzinach 
służbowych w naszśj kalkulaturze może być 
przejrzany. [3252]

Poznań, dnia 21 października 1862. 
Magistrat.

Naumann. Au. Dr. Samter.

Gu Tercantka Polka i katoliczka, posiada
jąca krom innych wiadomości dokładnie język 
francuski i znająca gruntownie muzykę, zna
leźć może miejsce z pensyą roczną 300 tal. 
Adres J. Z. Murzyno wo pod Środą franko.

[3233]

Towarzystwo Przemysłowe.
Wieczór dramatyczny Tow.Przem. odbę

dzie się w Niedzielę, dnia 26 października r. b.

Gospodyni w średnim wieku znająca 
się dobrze na gospodarstwie i kuchni, poszu
kuje miejsca. Bliższą wiadomość powziąść mo
żna od niój samój u p. S'zu miński ego przy 
kościele św. Wojciecha. (3246)

Pies kasztanowaty znalazł się i jest do ode
brania w Kobylopolu u leśniczego. [3254]

Szanownym Panom zwiedzającym moję owczarnią, zwracam uwagę na to, że codzien
nie po przybyciu do Leszna rafinych pociągów z Wrocławia i z Poznania wychodzi z taratąd 
około 11 godziny przedpołudniem poczta osobowa, która mija Brylew około 1 z południa, a 
wraca obok Brylewa do Leszna około 3 ’/2 godz. tego samego dnia.

Konie moje od poniedziałku do czwartku codziennie czekają za pocztą na szosie, tak że 
od strony Leszna przybywający, zupełnie bez najętych furmanek obyć się mogą.

(3231) II. Szcaawlósfek

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 24 października.

BAZAR. Urz. Pawluc i obyw. Machczyński z War
szawy.

HOTEL PARYSKI. Obyw. Plewiński z Kr. Polskie
go, kap. Staniewski z Ostrowa, prób. Malinowski 
z Komornik i Jeleński z Starych Prus.

HOTEL DU NORD. Prób. Szramkowski z Wro
nek, hr. Mielżyńska z Pawłowa, wł- dóbr Stablew- 
ski z Zalesia i Wilczyński z z Krzyżanowa.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Taj. radca i prof. 
Langenbeck z Berlina, wł. dóbr Gajewski z Wol
sztyna, Iffland z Piotrowa i Praetel z Sękowa, kup. 
Haebele z Konstancyi, Hose, Urban i Lohde z Ber
lina.

MILI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr bar. 
Winterfeld z Mur. Gośliny, pełnom. Brocks z Par
kowa, Lechner z Wełny i Kunce z Otorowa, insp. 
Sterzel z Szczecina, wł. dóbr Lehmann z Kreńczo- 
ły, inspektorowie Palluske z Bojanowa i Dóllen z 
Nowegogórzyna, kup. Wincer, Kirstein, Gallrein, 
Rehfeld i Berger z Berlina, Doenhardt z Lipska, 
Jacobsohn z Altenburga i Renner z Monachium.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kup Brunglow 
i Cink z Hamburga, kap. Oldenhoff z Wrocławia, 
dr. pr. Bauhal z Arnheimu, kap. okr. Nitze z Kłaj
pedy i kapitan Lengefeld z Pyrzyc.

—.........................i '■■■■' i .............

na wiosenną odstawę 45 %-
w miejscu marchijski 38, szląski 41%—42%, tiTA.. 
Owies: bez obrotu. Groch: w miejscu 47— 
pł. Olej rzepiowy. w miejscu 14% żąd, mldesła 
14’/6 pł., paź.-list. 14 żąd., kw.-maj 13’/, ta. 
Rzep zimowy: na paź. 108 tal. pł. Olej lni] 
w miejscu z beczką 142/3 tal. żąd. Okowita: 
sze ceny, w miejscu 8000% Trał bez beczki i 
>%„ na paź. 14%,—%, paź.-list. 14%,—%-% 
luty 14%, na wiosenną odstawę 15%, tal. pi 

Bydgoszcz, 23 października. 
Pszenica: węcpel 62—70 tal. Żyto- 42—44L 

Jęcz mień: wielki 34—36, mały 28—80 tal. Oir 
szf. 25 sgr. — 1 tal. Groch węcp. 36—40 Ri21 
90—96. Rzepak: 90—95. Okowita: 8000%la

-%, % tal. pł. JęczjUjnis
szlnaki ai P__ ¿93/. ,.'uuę

lesa 16% tal pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szli. 16. grn,

Sznurówki i sznuróweczki, podług najnowszych fasonów, kry
noliny, wstążki, obszycia szmukierskie, pasy i spódnice biało- 
czarne poleca w jak największym wyborze skład pasamonów, białych i krótkich towarów

M. Zadka jun.,
[3253] Słowa ulica UTo. 4, obok ISazaru.

Wiadomości handlowe.
Stowariysienie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 24 października.
Żyto: na paź. 42% pł. 43 żąd, paź.-list. 41%, 

pł. 41V, żąd., list.-gr. 40% pł., gr.-st. 40%, st.-luty 
40%, na wiosenną odstawę 40'/, żąd. 40% tal. pł. 
Okowita: nieco mocniej się trzymała w cenie, 
wyp. 11,000 kw., z beczką na paź. 14%, list 14%, 
pł. 14%8 żąd., gr. 14%, st. 14%, luty 14’% pł. 14% 
żąd., na wiosenną odstawę 14%—% tal. pł.

„ średniej „
. „ ordynar. „
Żyta ciężkiego „

„ lżejszego „
Jęczmienia dużego „

„ małego „
Owsa . . . . „
Grochu do gotow. „

„ na paszę „
Rzepiu zimowego „
Rzepiku zimowego „
Rzepiu lutowego „
Rzepiku latowego „
Tatarki . . . „
Perek . ... „
Masła, garn 
Koniczyny czerw „
Koniczyny białej „
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju, „
Spiritusu (beczka 100 kw.'
80% Trał, dnia 23 października... 

dnia 24

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 23 października. 

Papiery pruskie.

Pożycz, dobro w....

dano.
pła

cono.

I

— rząd. 1859
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..............

Obligi długu skarb....
— Marchii..............

Listy zast. March........
— Prus Wsch..........

— Pomor..

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B................
— Prus Zach...........

4%,
4%,
4%
,3%
3%
3%
3%
3%

4
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4

93

102%
108
99

1027,
102%
127

91%
91’/*

39% I
99’-,
91%

101
104%

98’/.
99%, -

94%

— rent March......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn— 
— Pr, Wsch. i Zach.
— Nadreńskie..........
— Saskie.....................
— Szląskie.................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali..............
— pożycz, naród..
— Obligi 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Rosy, poży. angiel..

100%

88%e
99%,

100
99”,
99%,
99%,

100’/, —

58%,

100%,

- ! 67%V
74

89
97%,

95% I -

Polak, obligi skarb......
— Cert A 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. nwR.S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lujdory ......................
Złota, fant, cel........
Sróbra dito____
Saskie bil. kas..........
Niem. bankn..............

— płat, w Lipsku
Austr. bank................
Polskie bil. bank.... 
Diak. bank, od weksli

Akcje kniei żelaznych.
Beríin-Anhalt..............
Berlin-Hamb..................
Berl.-Poczd.-Magd___
Beri. Szczeciń...............
WrocŁ-Freib.................

— najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot..............

Dolno-Szh-March........
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh. .... 
Górno-Szl. A. i C......

— Litt B................
Opol-Tamowic.............
Starogr.-Pozn................

Akcje bank. 1 kredyt 
Beri. Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

%■
4
4
5
4

7-

»■/.

łą-
dano.

pła
cono.

— 85%,'
— 95 ;

24 !
— 88%,;
— 94 j

__ 113%'
— no :
— 460%,
— 29 23-
— 99%,
— —
— 99%,'
— 32%,
— 89%,
— 4%

140%,
120%;

207%,
131%, —

136
— —
83%, —

58”, '
93 — i
— 96%'
— 100 !
— 67
— —
— 64%,
— 170 i

150'/, —
— 49%,

111%

— 117

Beri. Tow. band........
Gdański bank, pryw...
Dysk. Udział kom.......
Gota. bank, pryw........
Hanow. dito...................
Króle w. dito...................
Lipsk. Stów, kred.......
Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow..........
Prusk. udz. bank..........
Szląsk. Stów, bank......

Akcje przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel.......
Minerwy Szląskiój....
Concordia.......................
Magd, assek. ogn.......

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt.................

Berl.-Hamb,................
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A..
— Litt C..............
— Litt D..............

Beri. -Szczecin...........
— H. Em............

Koźlo-Bogumin.........
— III. Em.........

Dolno-Szl.-March....
— konwen.............
— — IH ser.....
— — IV. ser.. .

Półn.-Fryd.-Wilh..... 
Górn.-Szl. Litt A...
— Lit B.

pła-
°//o dano. cono.

94%4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

%■

4%4
4

%■
4
4

4%,
%

3'/,

%
żą-

dano.
pła
cono.

88 V, 

100

92%,
94

500

99%,

98

104
99%

99%,
80%,'

98%
121%,
98

96%
29

109%,

100%
100%,

99%.
99%

10O
100
100%
97%
93

99
99

102

88 —

4
3%
4%,
4

97%,
85%'

101%

WROCŁAWIU
101%

— Lit. D.............
— Lit E.............
— Lit F.............

Starogr.-Pozn..........
— II. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 23 października.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory...............
Lujdory.............................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty.............
Nowa Waluta Austr...
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....
— nowe.......................
— nowe.......................
— Listy Rent...........

Szląskie list. Zast.......
— nowe Lit A........
— nowe.......................
— Lit. B.....................
— Lit C.....................
— Listy Rent..........
— Oblig. prow..........

Polskie Listy Zast........
— now. Emis .......
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. a 5Q0 zł.

Austr. pożycz, nafod..
Minerwy akcye..............
Szląski bank...................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel.
Freiburg...................

— now. Emis...
— obi. z praw, pierw.

4
4

3%,
4
4

3%
4
4
4
4
4

4%,
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

89

83

99%,
99%,

101%,
101%,

101%.
101

89%,

68%,

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznania.

4
4
4

4%
97%

95%,

109%,

104
93%,

95%

101%,

98%,

137%,

Głog.-Żegan....................
Brzeg.-Niskie.................
Doln.-Szl.-March...........
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B....................
— obi. z pr. pierw.
— ...................Lit. D.
— ................. Lit. E.

Opól. Tarnów.. 
Koźlo-Bogumin

— obi. z pr. pierw.

%
4
4
4
4

3%,
3'/,
4

3%,
4%
4
4

4%,

£C-
dftnO.

83%,

174%
152%
97”,,

50'/,
58%,

faki
Jyé’

-lak ] 
ipoi 
■feszi

KURS STOW. KUP. W POZNANIkiwl
dnia 24 października.

Pozn. List. Zastaw......
— nowe........................
— nowe.......................

Pozn. List. Rent.........
— akc. bank. prow.
— obi. prow..............
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow.............
— obl.miejsk.ILEm. 

Prusk. obi. skrb. ...
— poży. skarb...
— dóbr. poży....
— poż. skarb. ..

— poż. z premią...
Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.z pr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty......
Zagraniczne banknoty

4
3%,

4
4

5
5
5

4%,
4

3%
4

4%,
4%,

5
3%,
3%
3%,

4

-■Zy
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